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Shelley, Burnell, Caroline i Davidowi,
naszym kochanym sąsiadom, z podziękowaniem za tak wiele
wspólnie spędzonych, wspaniałych chwil
Tak tedy, gdym siedział, łzy w oczach mając,
Rozmyślał o jej strasznym losie,
Przed oczyma, zdało mi się, ujrzałem tę królową –
Nie taką, jaką, Bóg świadkiem, widziałem ją niedawno,
Lecz całą zapłakaną, w czerni i w nędznym stanie,
Która błagała mnie, bym nie zapomniał
Napomknąć w mej księdze o jej upadku.
George Cavendish, Metrical Visions
1528
Katarzyna miała siedem lat, gdy zmarła jej matka. Nigdy nie zapomniała, jak piastunka zaprowadziła ją do ciemnej, zatęchłej sypialni, gdzie ojciec klęczał przy łóżku z twarzą ukrytą w dłoniach, a jego ramiona drżały od szlochu, podczas gdy kapelan odmawiał modlitwy. Najbardziej wstrząsającym przeżyciem było dla niej pocałowanie zimnego czoła nieruchomej postaci leżącej w pościeli, tak bardzo niepodobnej do matki, którą znała.
Dlaczego umarła? Przecież jeszcze wczoraj chodziła po domu. Pamiętając jednak o jej nocnych krzykach, domyślała się, że wiele wspólnego z tym miało to nieznajome maleństwo leżące w sąsiednim pokoju.
– Musisz być dzielna – wyszeptała jej przyrodnia siostra, Izabela. – Nasza pani matka jest teraz w niebiosach i czuwa nad tobą.
Trudno było to zrozumieć, skoro matka wciąż leżała tutaj, tuż przed nią. Kiedy Katarzyna zaczęła szlochać, Izabela wzięła ją za rękę i wyprowadziła z komnaty.
– Cicho, kochana – powiedziała, choć sama mówiła z trudem, jakby dławiąc się łzami. – Chodźmy zobaczyć naszą nową siostrzyczkę.
Katarzyna spojrzała na leżące w kołysce, kwilące niemowlę. Mała Maria o pulchnych, różowych policzkach i wydętych usteczkach, była ciasno owinięta w powijaki i miała czepek głęboko nasunięty na głowę. Potrzebowała wiele czasu, zanim podrośnie i stanie się zdolna do zabawy.
– Teraz będziesz dla niej matką – rzekła Izabela. Katarzyna nie miała co do tego pewności. Niemowlęta niespecjalnie ją interesowały – nie umiały się bawić. O wiele bardziej wolała biegać z braćmi: Karolem, Henrykiem i Jerzym, choć byli od niej znacznie starsi i nie zawsze chcieli zajmować się malutką, wymagającą opieki dziewczynką.
Miała też dorosłe rodzeństwo – dzieci matki z jej pierwszego małżeństwa – które przyjechało teraz ze Stockwell, aby oddać hołd zmarłej. Na czele przybyłych stał John Leigh, najstarszy z przyrodnich braci, którego Katarzyna uwielbiała. Cała rodzina Leighów była zresztą w dziewczynkę, a zwłaszcza trzydziestodwuletnia Izabela – urocza, wysoka, o niezwykle jasnej karnacji.
Izabela traktowała Katarzynę z wielką życzliwością i zaproponowała, że zostanie w Lady Hall, by pomóc jej ojcu. To było prawdziwe szczęście, bo po śmierci matki ojciec, nie zważając na cierpienie dzieci, zamknął się w swoich komnatach i pogrążył w żalu. To Izabela, odziana w skromną aksamitną suknię, tuliła Katarzynę do piersi i przybiegała, gdy dziewczynka budziła się z krzykiem po nocnym koszmarze. Przyjechała także, aby zająć się nowo narodzonym dzieckiem. Katarzyna uważała, że Izabela powinna mieć własne dzieci, skoro tak je kocha, ale ona wciąż nie wyszła za mąż.
Katarzyny nie interesowały teraz codzienne sprawy. Miała poczucie straty, tym bardziej że razem z matką zniknął cały znany jej świat. Rozumiała, czym jest śmierć, bo domowy kapelan wytłumaczył, że jest zjawiskiem podobnym do snu, tyle że człowiek budzi się w niebie, przy Bogu, i należałoby się z tego radować. Nikt jednak się nie cieszył. Wręcz przeciwnie – Katarzyna uważała, że Bóg musi być bardzo samolubny, skoro odebrał jej matkę, którą tak kochała.
Pewnego dnia, gdy klęczała na podłodze w pokoju i grała z Izabelą w shovelboard1, ojciec, lord Edmund, kazał przyprowadzić ją do swojego zacisznego gabinetu, którego ściany pokrywała ciemna boazeria. W blasku świec wydawał się rozgorączkowany i wyczerpany.
– Chodź tu, Kitty – zwrócił się do niej zdrobnieniem. – Mam coś dla ciebie. – Wyciągnął dłoń i pokazał jej lśniący pierścień z rubinem. – Twoja matka zostawiła go dla ciebie – powiedział. – Chciała, żebyś go miała i teraz powinnaś o niego zadbać.
Katarzyna wzięła pierścień i wpatrywała się weń z zachwytem. Nigdy wcześniej nie posiadała niczego tak pięknego; właściwie – nie miała prawie niczego prócz ubrań i kilku zabawek. Byli biedni, o czym wiedziała od zawsze, tak samo jak i o tym – co wciąż jej powtarzano – że mimo biedy jest Howardówną, członkinią jednego z najznakomitszych i najstarszych rodów w Anglii, a jej stryjem jest sam książę Norfolk.
Pierścień lśnił w jej dłoni, lecz zaraz przesłoniły go łzy, napływające do oczu na wspomnienie matki, która go nosiła. Obiecała sobie w duchu, że będzie strzegła klejnotu jak skarbu, ponieważ tylko to jej po matce zostało.
– Daj pierścień Izabeli, żeby go dla ciebie bezpiecznie przechowała, dopóki nie dorośniesz – odezwał się ojciec. – Wkrótce wyjedziesz. Ten dom nie jest miejscem dla dzieci.
– Wyjadę? Dokąd, ojcze? – zapytała z przestrachem. Nie chciała opuszczać Lady Hall.
– Ciotka Małgorzata Cotton zgodziła się ciebie przyjąć. Twoi bracia pojadą do księcia, by szkolić się na rycerzy, a Maria zamieszka z mamką we wsi… Wyruszysz do Oxon Hoath w poniedziałek.
Poniedziałek wypadał już za trzy dni, więc się rozpłakała.
– Ty także pojedziesz? – wyszeptała.
Lord Edmund położył dłoń na jej głowie i westchnął.
– Nie, Kitty. Pojedzie z tobą Izabela. Ja muszę tu zostać i zająć się wszystkimi sprawami. Bóg jeden wie, co przyniesie przyszłość, nie mamy już żadnych pieniędzy. Bądź wdzięczna, że ciotka wykazała się chrześcijańskim miłosierdziem i zgodziła się przejąć opiekę nad tobą.
Katarzyna nie była pewna, czy kiedykolwiek spotkała ciotkę Małgorzatę Cotton, a teraz nie miała na to najmniejszej ochoty.
– Chcę zostać z tobą – oznajmiła.
– Wybacz, Kitty, nie nadaję się do wychowywania dzieci – odparł. – Lepiej, żebyś dorastała w dostatku, niż głodowała ze mną.
– Będziesz głodował? – zapytała cicho.
– Cóż… może nie – odrzekł z lekkim uśmiechem. – W przeciwieństwie do ciotki Małgorzaty nie mogę ci jednak zapewnić życia, na jakie zasługujesz.
Katarzyna znowu zapłakała. Nie sądziła, że utrata matki będzie oznaczała również utratę ojca. Nigdy nie był główną postacią w jej życiu, a jednak należał do tamtego znanego świata, który teraz się rozpadał. Pogłaskał ją raz jeszcze po głowie i zawołał Izabelę. To ona ją wtedy pocieszyła, kręcąc głową i patrząc ze smutkiem na dziewczynkę.
Katarzyna siedziała w lektyce z Izabelą u boku, otulona kocami chroniącymi przed listopadowym chłodem. Tonęła w smutku, patrząc na ojca machającego im na pożegnanie i na znikający w oddali Lady Hall. Wychyliła się jeszcze przez okienko, by po raz ostatni spojrzeć na dom, aż Izabela kazała jej usiąść i opuściła kotarę.
– Straszny ziąb, skarbie – rzekła.
W podróży dziewczynka próbowała przypomnieć sobie twarz matki. Myśl, że już nigdy jej nie zobaczy, wydawała się przerażająca. Być może też nigdy więcej nie pobawi się z niesfornymi braćmi na polu między Lady Hall a kościołem w Moreton. W jej głowie kotłowało się mnóstwo wspomnień związanych ze świątecznymi spotkaniami w Lambeth, szmacianą lalką uszytą przez matkę na Nowy Rok, braćmi noszącymi ją na barana i ojcem napominającym ich, aby nie zrobili jej krzywdy, czy piastunką narzekającą, że nie stać jej na nowe ubrania.
Najbliższe jej sercu były oczywiście wspomnienia związane z matką – szyjącą przy kominku albo sporządzającą nalewki w domowej aptece, uczącą ją wić wianki ze stokrotek, całującą ją na dobranoc, głaszczącą po włosach delikatną dłonią…
Poczuła łzy napływające do oczu.
– Nie poznałaś jeszcze swoich krewnych, Culpeperów, prawda, kochana? – zapytała Izabela. – To również moja rodzina. Nasza matka była Culpeperówną z domu, a ciotka Małgorzata jest jej siostrą. Pokochasz ją, jestem tego pewna.
Powóz toczył się przez las Epping, mijając wioski Chipping Ongar i Kelvedon Hatch. W końcu Katarzyna zasnęła i obudziła się dopiero wtedy, gdy Izabela potrząsnęła jej ramieniem w Tilbury. Tam miały przesiąść się na prom płynący przez Tamizę do Gravesend. Przy przystani stał mężczyzna sprzedający gorące paszteciki, od którego Izabela kupiła trzy – dla siebie, Katarzyny i stangreta. Kupiła też trochę grzanego korzennego piwa.
Podróż łodzią na wybrzeże Kentu minęła szybko. Izabela owinęła Katarzynę swoim płaszczem, gdy stały na pokładzie i patrzyły na Gravesend wyłaniające się na horyzoncie.
– Daleko jeszcze do Oxon Hoath? – zapytała Katarzyna, gdy łódź kołysała się na falach.
– Około szesnastu mil. Zatrzymamy się na noc w Meopham. To jakieś pięć mil od Gravesend.
W Meopham nie znalazły jednak odpowiedniego miejsca na nocleg i musiały jechać dalej – jeszcze sześć mil – aż wyczerpane dotarły do wyglądającego zachęcająco zajazdu Bull Inn w Wrotham. Izabela zapłaciła za prywatny pokój i poprosiła o jedzenie. Otrzymały zwykły posiłek: miskę gęstego gulaszu wołowego i kawałki szarlotki. Potem siostra położyła Katarzynę do łóżka, a sama usiadła przy kominku i zajęła się szyciem. Pośród tylu znanych wcześniej rzeczy wszystko wydawało się tak obce, że Katarzyna zaczęła płakać do poduszki. Izabela natychmiast ruszyła do niej i ją utuliła.
Ciotka Małgorzata Cotton czekała na nie w drzwiach dużego, starego domu o nierównych ścianach i grubych, drewnianych belkach. Była to energiczna, pulchna matrona o rumianych policzkach, po czterdziestce, w której oczach Katarzyna dostrzegła ciepło i współczucie.
– Ach, biedactwo! – westchnęła. – Cieszę się, że ją do mnie przywiozłaś, Izabelo.
– Ja też, droga ciociu – odparła Izabela i obie objęły się serdecznie.
– Williamie! – zawołała ciotka, po czym pojawił się przyjaźnie wyglądający mężczyzna. Przywitał Izabelę pocałunkiem i pogładził Katarzynę po głowie.
– Śliczna z ciebie dziewczynka – powiedział. – Mam nadzieję, że się zaprzyjaźnimy.
Katarzyna odważyła się na nieśmiały uśmiech.
– Chodź się zagrzać, dziecko – zarządziła ciotka. – Trzeba ci porządnego posiłku.
W pokoju cofnęła się na chwilę i uważnie przyjrzała się Katarzynie.
– Widać, że jesteś córką mojej siostry. Wyglądasz zupełnie jak ona, drogie dziecko, tylko włosy masz inne. Ten kasztanowy kolor odziedziczyłaś po Howardach. Joyce miała jasne włosy, jak ja. – Otarła oczy chusteczką. – Nie mogę uwierzyć, że odeszła z tego świata. Mam nadzieję, że pochował ją godnie!
Katarzyna zauważyła, że Izabela spochmurniała na te słowa.
– Oczywiście, że tak – odparła. – Spoczywa w Lambeth, w kaplicy Howardów.
To uspokoiło ciotkę.
– A teraz, Katarzyno – powiedziała – poznasz swoich kuzynów.
Zaprowadziła dziewczynkę do saloniku, gdzie przy stole siedziało czworo dzieci będących wiernym odbiciem matki. Wszystkie wstały i ukłoniły się lub dygnęły, gdy pani domu dokonywała prezentacji.
– To jest Tomasz, ma osiem lat, i John, który ma siedem. Joan jest najstarsza, ma czternaście lat, a Anna dwanaście. Joan i Anna niedługo wychodzą za mąż. Będzie nam ich brakowało.
Dzieci wyglądały na przyjazne. Tomasz z początku wydawał się nieco onieśmielony, ale Katarzyna pomyślała, że może się okazać interesujący i uprzejmy przy bliższym poznaniu. Z kolei John miał psotne spojrzenie i nie potrafił usiedzieć na miejscu, co doprowadzało jego rodziców do irytacji. Dziewczynki były urocze i szybko zaprzyjaźniły się z Katarzyną, która z zapałem opowiadała, że ma braci i bardzo lubi się z nimi bawić.
– Grasz w berka i kręgle? – zapytał John.
– Umiem grać we wszystko! – odparła Katarzyna z dumą.
– Ja też! – odpowiedział z zapałem.
Dorośli zostawili dzieci same i poszli rozpakować rzeczy Katarzyny. Anna zaproponowała zabawę w chowanego i oprowadziła nową kuzynkę po starej posiadłości, pokazując jej liczne kryjówki.
– To wiekowy dom – oznajmiła. – Ma już dwieście lat!
Było tam mnóstwo zakamarków i wnęk – schody, pokoiki, szafy i wszelkiego rodzaju schowki. Wkrótce Katarzyna biegała z radosnym piskiem wraz z pozostałymi, a kiedy zawołano ich na wieczerzę do saloniku, była już znacznie pogodniejsza.
Po tygodniu czuła się w Oxon Hoath jak w domu, bo wszyscy okazywali jej wiele życzliwości. W ciotce Małgorzacie widziała podobieństwo do matki, a wuj William okazał się człowiekiem wesołym i skłonnym do żartów. W dodatku w stodole przyszły na świat kocięta, a po podwórku kręciło się mnóstwo psów. Dziwiła się tylko, że rodzina Cottonów żyje tak dostatnio i że nie brak jej ani dobrego jadła, ani pięknych ubrań. Ona sama takiego dobrobytu nigdy nie zaznała ani w Lady Hall, ani w domu ojca w Lambeth. Przyjęta na łono nowej rodziny czuła się tak, jakby do niej należała, i tylko nocami płakała za matką.
Młodzi Cottonowie cieszyli się dużą swobodą i mogli do woli kręcić się po domu i po podwórzu. Posiadłość leżała pośrodku ogromnego parku jeleni i od pokoleń należała do rodziny Culpeperów. W okolicy – w miejscach takich jak Bedgebury, Wakehurst i Preston Hall – mieszkali liczni krewni, z których wielu odwiedzało Oxon Hoath, gdy przebywała tam Katarzyna. Później dowiedziała się, że jej dziadek był ostatnim przedstawicielem swojej linii i że jego majątek został podzielony między dwie córki – jej matkę Joyce i ciotkę Małgorzatę. Jakże inne mogłoby być życie, gdyby to matka odziedziczyła Oxon Hoath!
Pewnego dnia, gdy ciotka Małgorzata i Izabela doglądały przygotowywanych na Boże Narodzenie puddingów śliwkowych, Katarzyna siedziała pod kuchennym stołem, bawiąc się z kociakiem i przysłuchując ich rozmowie. Większość z tego, co mówiono, była dla niej niezrozumiała, ale w pewnym momencie wyostrzyła słuch.
– Lepiej ci się powiodło niż matce – powiedziała Izabela. – Ona wyszła za syna księcia, ale to ty wiedziesz szczęśliwsze życie.
– A jakże – przytaknęła ciotka. – Nadal posiadam dom i dużą część majątku, który zostawił mi ojciec. Edmund roztrwonił cały spadek Joyce na swoje fanaberie, a resztę przegrał w karty. Teraz nie zostało mu nic poza tym, co dostał od Howardów. Założę się, że zastawiłby nawet dach nad głową, gdyby miał szansę się wzbogacić. A to przecież wykształcony człowiek; zna łacinę, francuski, logikę i Bóg wie co jeszcze. Powinien postępować bardziej roztropnie!
– Niełatwo być młodszym synem bez spadku – zauważyła Izabela, jak zwykle skłonna do łagodzenia sporów. – Wiesz, że Edmund jest jednym z dziewięciorga dzieci.
– Tym bardziej nie powinien był tak szastać pieniędzmi Joyce! – odparła ciotka. – W zeszłe święta przyznał mi się do sporych długów. Nie współczułam mu, bo sam jest sobie winien. Te biedne dzieci nie mają nic; dziewczynki nie dostaną posagów. Nie mam pojęcia, co z nimi będzie! Pomyśl, jak to dobrze, że twój ojciec zabezpieczył ciebie i twoje rodzeństwo. Wiem, że jeszcze nie znaleziono ci odpowiedniego męża, ale masz należny ci posag… Irytuje mnie widok zadufania i wyniosłości Howardów, podczas gdy zbywa im na tym, co naprawdę ważne. Czy wiesz, że my, Culpeperowie, także pochodzimy od króla Edwarda I?
Katarzyna była zaskoczona nieżyczliwymi opiniami ciotki na temat wspaniałych Howardów i jej ojca. Chciała wierzyć, że ciotka się myli. Ojciec zawsze był miły, choć może trzymał się nieco na dystans, miał w zwyczaju wyjeżdżać na całe tygodnie z domu i często wzbudzał gniew u innych. Może to wtedy grał w karty? Katarzyna nie wiedziała, że granie w karty jest czymś złym ani że nie ma posagu, cokolwiek to oznaczało. Bardziej martwiła się zadrapaniem, jakie właśnie zostawił na jej palcu kociak, znudzony ciągłym braniem na ręce i przystrajaniem go wstążkami. Wygramoliła się więc spod stołu z niezadowolonym zwierzątkiem w ramionach.
– Na litość boską! – zawołała ciotka, a siostra wtrąciła, że dzieci nie powinny podsłuchiwać.
– Boli mnie palec – poskarżyła się dziewczynka, pokazując go. Izabela przyniosła wilgotną szmatkę i delikatnie otarła zadrapanie.
– To nic takiego – powiedziała z uśmiechem. – Bądź dzielna.
– Culpeper to zabawne nazwisko – zauważyła Katarzyna.
– Słyszałam, że nasi przodkowie handlowali przyprawami – odparła ciotka. – Mówiono na nich „pieprznicy”.
Katarzyna zachichotała. Zapomniała już o tym, co przed chwilą usłyszała, lecz nocą, leżąc na wygodnym puchowym posłaniu w komnacie z belkowanym sufitem, którą dzieliła z Izabelą, wszystko sobie przypomniała i poczuła ulgę, że nie musi już żyć w niedostatku. Ojciec miał rację – przyjazd do ciotki Małgorzaty był najlepszym, co mogło ją spotkać.
Spośród wszystkich krewnych Culpeperów, którzy przyjeżdżali w odwiedziny, najbardziej polubiła swojego dalekiego kuzyna Toma. Był jednym z Culpeperów z Bedgebury, starszej linii rodu. Tej zimy przyjechał z rodzicami i szóstką rodzeństwa. Miał osiemnaście lat, a więc był o jedenaście lat starszy od Katarzyny, ale jego urodziwa twarz, ciemna karnacja i nienaganne maniery, a przede wszystkim serdeczność wobec osieroconej dziewczynki, całkowicie podbiły jej serce. Znajdował dla niej czas, siadał przy niej i podziwiał kociaki, czym zaskarbił sobie bezgraniczną sympatię.
– W Bedgebury mamy mnóstwo zwierząt – oznajmił.
– Chciałabym je zobaczyć – odparła.
– Mam nadzieję, że wkrótce nas odwiedzisz – odpowiedział z uśmiechem. – Niestety, prawie mnie tam nie ma, bo służąc królowi, przebywam głównie na dworze.
Katarzyna nie ukrywała zachwytu. Król był w Lambeth i Lady Hall stałą, wszechobecną, choć niewidzialną postacią – ojciec często o nim wspominał i marzył o zaskarbieniu sobie jego względów, ale jeszcze częściej narzekał, że nie potrafi tego uczynić. Król był potężny, rządził wszystkimi w kraju i zdawał się jej postacią odległą i nierealną, potężną i groźną.
– Jaki jest król? – zapytała.
– Jest dla mnie bardzo uprzejmy, skarbie, i dobrze mnie traktuje.
– Nie boisz się go?
Tom roześmiał się.
– Nie. To porządny człowiek i wyrozumiały pan.
Katarzyna zmarszczyła brwi, ponieważ słowa te nie licowały z tym, co czasem mówił jej ojciec. Król z jego opowiadań był niedobry i niemiły.
– Znam Jego Wysokość doskonale – mówił Tom. – Przebywam bowiem na dworze od dziecka. Najpierw byłem jego paziem, teraz jestem giermkiem w prywatnej komnacie, a z czasem mam nadzieję zajść jeszcze dalej.
– Mogę cię odwiedzić na dworze? – zapytała.
– Och nie, kochana! Prywatna komnata nie jest miejscem dla takich uroczych panienek, jak ty – powiedział, obejmując ją. – Gdy znów będę w domu, poproszę kuzynkę Małgorzatę, żeby przywiozła cię do Bedgebury.
Katarzyna aż podskoczyła z radości. Bardzo lubiła Toma. Czuła się bardzo szczęśliwa, mając wokół siebie tylu dobrych, serdecznych krewnych z rodu Culpeperów.
1 Popularna w Anglii gra towarzyska, polegająca na popychaniu monet lub krążków po długim, gładkim stole, tak aby znalazły się w odpowiednich punktach (przyp. tłum.).
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W lutym świętowano ósme urodziny Katarzyny i z tej okazji zjechały się dzieci z rodziny Culpeperów. Ku ogromnej radości solenizantki, ciotka Małgorzata i wuj William podarowali jej zestaw kręgli, a Izabela przepiękną różową suknię, w której dziewczynka czuła się jak królewna z baśni. Od ojca nie dostała nic, lecz przy takiej obfitości podarków nie miało to dla niej większego znaczenia.
Tydzień później ciotka Małgorzata, nałożywszy Katarzynie obiad i stawiając przed nią talerz, odezwała się tymi słowy:
– Mam dla ciebie wiadomość, dziecko. Twój ojciec ponownie się ożenił. Masz teraz macochę.
Przy stole zapanowała cisza i Katarzyna od razu wyczuła, że pozostali nie pochwalają tego, co się stało.
– Czy muszę wracać do domu? – Naszła ją niepokojąca myśl.
– Mam nadzieję, że nie – odparła ciotka. – Teraz twój dom jest tutaj.
Była to dobra nowina, choć Katarzyna zastanawiała się, czy nie oznacza to przypadkiem, że ojciec już nie chce, aby z nim mieszkała – nawet pomimo tego, że znalazł sobie nową żonę, która mogłaby się nią zająć. Myśl ta nie trapiła jej jednak zbyt długo, gdyż znacznie bardziej odpowiadało jej życie w Oxon Hoath.
Ojciec przyjechał wiosną wraz ze swoją młodą małżonką. Pocałował Katarzynę na powitanie, wyraził zdumienie, jak bardzo urosła, i podziękował ciotce Małgorzacie za troskliwą opiekę. Katarzyna patrzyła na niego teraz inaczej niż zwykle. Po wszystkim, czego nasłuchała się na jego temat, nie wydawał się już takim, jakim był dawniej – sławnym i podziwianym. Mimo to nie zapomniała okazać mu należnego szacunku.
Wybranka Edmunda miała na imię Dorothy, była wysoką, rozmowną brunetką, choć dość ekscentryczną.
– Jesteś piękna niczym Helena Trojańska, drogie dziecko – zwróciła się do Katarzyny. Nikt dotąd nie nazwał jej piękną, a o Helenie Trojańskiej nie miała pojęcia. Onieśmielona, lecz zadowolona, uśmiechnęła się do macochy.
– Jestem pewna, że dobrze się zrozumiemy – oznajmiła Dorothy z entuzjazmem.
Jak wyjaśnił ojciec podczas obiadu, Dorothy była wdową i odziedziczyła znaczny majątek, dzięki któremu miał nadzieję rozwiązać swoje kłopoty finansowe. Dawny dom, Lady Hall, został wynajęty, a oni zmierzali właśnie do Hampshire, gdzie znajdowała się posiadłość należąca do Dorothy, zwana Place House.
– Droga małżonka zapewnia, że to urokliwa okolica – powiedział, ściskając dłoń Dorothy.
Przez chwilę Katarzyna drżała z obawy, że zaraz usłyszy, iż musi pojechać z nimi, na szczęście tak się nie stało. Ojciec był pochłonięty snuciem opowieści o własnych dokonaniach.
– Dorothy jeszcze nie wie, że to ja organizowałem turnieje z okazji koronacji króla – przechwalał się. – I, moja droga, brałem udział w potyczkach w Westminsterze, które zorganizowano z okazji narodzin księcia Henryka, niech Bóg ma go w swojej opiece. – Przeżegnał się. – Byłem marszałkiem jazdy w bitwie pod Flodden, gdzie mój ojciec odniósł wspaniałe zwycięstwo nad Szkotami. Ja również się tam wykazałem. Jeszcze na polu bitwy król pasował mnie na rycerza, a wkrótce potem przywrócił mojemu ojcu tytuł księcia Norfolk.
Dorothy uśmiechała się do niego z podziwem, ale Katarzyna i zapewne inni obecni słyszeli tę historię wiele razy. Zaczęła się nudzić, a kuzyni wiercili się na krzesłach. Ojciec jednak był w swoim żywiole.
– Podróżowałem w orszaku księżniczki Marii, gdy zmierzała do Francji, żeby poślubić króla Ludwika – opowiadał. – Brałem też udział w spotkaniu monarchów na Polu Złotogłowia, a król Henryk podarował mi z tej okazji jedwabie i tkane złotem szaty. Byłem wtedy jednym z rycerzy wyzywających przeciwników do boju podczas turniejów.
– Jakże ciekawe życie prowadziłeś, mój mężu – powiedziała Dorothy.
– To prawda – odparł, promieniejąc.
– Jak się mają dzieci? – Ciotka Małgorzata zmieniła temat.
Ojciec uśmiechnął się.
– Chłopcy nabierają rycerskich szlifów pod okiem służebnego u Jego Książęcej Mości. Maria nadal mieszka u swej mamki niedaleko Lady Hall.
– Czy są jakieś wieści o naszym królu, mój panie? – zagadnął wuj William.
Edmund spochmurniał.
– Na prośbę królowej sąd legacki został odwołany do Rzymu. Jego Królewska Mość nie jest zadowolony, jak możecie się domyślić.
Katarzyna nie miała pojęcia, o czym mówi.
– Co to jest sąd legacki? – szepnęła do Tomasza, który siedział obok niej. Ojciec usłyszał pytanie i odpowiedział, zanim kuzyn zdążył się odezwać.
– To specjalny sąd powołany, aby rozstrzygnąć, czy małżeństwo króla z królową Katarzyną jest zgodne z prawem.
– On chce poślubić kogoś innego – wtrącił Tomasz.
Katarzyna oniemiała. Nadano jej bowiem imię na cześć królowej – dobrej, łaskawej, szlachetnej i kochanej przez wszystkich.
– Tomaszu! – zganiła go matka. – Dość tego!
– Ależ to prawda – odparł ojciec. – Nie jest tajemnicą, że król zamierza poślubić moją siostrzenicę, Annę Boleyn.
Katarzyna słyszała to nazwisko kilkakrotnie w ciągu minionego roku, lecz nie przywiązywała do tego większej wagi.
– Jeśli do ślubu dojdzie, ród Howardów znajdzie się na szczycie. Moja siostrzenica ma o mnie jak najlepsze mniemanie.
– Niektórzy z nas woleliby, aby król dochował wierności swej prawowitej małżonce! – żachnęła się ciotka Małgorzata.
– Jest już za stara, by mogła dać mu syna – zauważyła nieśmiało Dorothy.
– Mają córkę. – Ciotka nie kryła oburzenia. – I jeśli ja potrafię zarządzać majątkiem, nie ma powodu, aby księżniczka Maria nie mogła rządzić Anglią.
Dorothy oblała się rumieńcem i zamilkła.
Ona i ojciec wkrótce po wieczerzy oznajmili, że przed zmrokiem muszą dotrzeć do Tonbridge. Ojciec pobłogosławił Katarzynę, gdy uklękła przed nim, i napomniał ją, by była grzeczną dziewczynką.
– Mam nadzieję, że niebawem się zobaczymy – powiedział, dosiadając konia.
Odjechał, machając ręką na pożegnanie, a Dorothy, siedząca bokiem w damskim siodle na swoim karym kucyku, ruszyła tuż obok.
Po powrocie do domu Katarzyna dostrzegła, jak ciotka Małgorzata kręci głową, spoglądając na wuja Williama.
– To najbardziej niepoprawny nicpoń, jakiego znałam – stwierdziła stanowczo.
Katarzyna poszła za nimi do salonu, gdzie usiadła na podłodze, by zagrać w kręgle z Tomaszem i Johnem, podczas gdy starsi zebrali się przy kominku. Grając, przysłuchiwała się rozmowie. Mówili o jej ojcu, jakby sądzili, że niczego nie słyszy albo nie pojmuje.
– Te jego przechwałki! – wykrzyknęła ciotka, a jej głos poniósł się daleko.
– Myślałam, że nigdy nie skończy – dodała Anna.
– To zdumiewające, jak sam siebie postrzega – kontynuowała ciotka. – Pod Flodden jego oddział jako jedyny poniósł klęskę. Oczywiście o tym już nie omieszkał wspomnieć! A do tego stracił cały tabor.
– Nietrudno zrozumieć, czemu nie otrzymał żadnego stanowiska – zauważył wuj William. – Pokłócił się z kardynałem Wolseyem, pamiętasz? A potem jeszcze z samym królem!
– Tak – potwierdziła. – Nie zapomnę, jak podważał prawo i porządek w Surrey, kiedy był sędzią pokoju, aż trafił przed Sąd Izby Gwiaździstej.
– A potem, żeby udowodnić, że jednak podchodzi poważnie do swoich obowiązków, okrutnie potraktował tych biednych młodzieńców po rozruchach Evil May Day1 – przypomniał sobie wuj.
Katarzyna oniemiała. Jej ojciec miałby być okrutny? Nie mogła w to uwierzyć. Na pewno się mylili.
– Chciał się zapewne przypodobać królowi – mówiła ciotka.
– Jeśli tak, to nie starczyło mu zapału – odparł wuj. – Rok później znów stanął przed Sądem Izby Gwiaździstej, tym razem sądzony osobiście przez Jego Królewską Mość za podżeganie do buntów. Musiał klęczeć i błagać o łaskę. Gdyby nie jego ojciec, nie uzyskałby królewskiego przebaczenia. Pozostałym oskarżonym się nie poszczęściło.
– Jest porywczy i lekkomyślny, a w dodatku przekonany, że stoi ponad prawem.
– Dziadek Leigh dobrze go ocenił – powiedziała Izabela, nie odrywając wzroku od robótek ręcznych. – I w taki sposób sporządził testament, żeby lord Edmund nie mógł go podważyć.
– Babka Leigh była niezadowolona z tego małżeństwa – dodała ciotka. – Chciała zabezpieczyć majątek Joyce, ale on wszystko roztrwonił i musiał się ukrywać, by nie trafić do więzienia za długi. Dzieci nie miały co jeść i pić! Pamiętacie, jak wysłał biedną Joyce, aby błagała kardynała o pomoc? Moja siostra miała anielską cierpliwość, znosząc to wszystko.
Katarzyna słuchała z niedowierzaniem. Pochyliła się nad kręglami, modląc się, by kuzyni nie zauważyli jej płonących ze wstydu policzków. Zrozumiała też wreszcie, dlaczego niegdyś ojciec zniknął tak nagle i na długo.
Dorośli zamilkli, a jedynym dźwiękiem w pokoju stało się stukanie drewnianej kuli trafiającej w kręgle. Ciszę przerwała ciotka Małgorzata wstająca z krzesła.
– No cóż, muszę zawołać służbę, żeby uprzątnęła ze stołu.
Zaniepokojona usłyszanymi słowami Katarzyna patrzyła, jak ciotka wychodzi. Nie zrozumiała wszystkiego, ale pojęła wystarczająco dużo, aby wiedzieć, że życzliwi krewni uważają jej ojca za utracjusza i w dodatku głupca. A co gorsza, mogli mieć rację.
1 Zamieszki, które miały miejsce w Londynie w nocy z 30 kwietnia na 1 maja 1517 roku, wywołane przez angielskich rzemieślników, którzy oskarżyli cudzoziemców o zabieranie im pracy i psucie rynku (przyp. tłum.).
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Katarzyna miała dziewięć lat, gdy jej kuzynki Joan i Anna wyszły za mąż, a ona na obu ślubach była druhną wystrojoną w piękną, różową suknię. Po uroczystościach zasmucona i stęskniona ciotka przyznała, że dom bez dziewcząt wydaje się pusty.
– Jakby ktoś odciął mi rękę – powiedziała. – Sądzisz, że będziesz miała dzieci na zawsze u swego boku, a one potem nagle znikają. – Przytuliła Katarzynę do siebie. – Dobrze, że tutaj jesteś, drogie dziecko, i że są z nami Tomasz i John. – Otarła łzę z policzka. Zdecydowanie straciła wigor.
Katarzynie brakowało zwykłego śmiechu ciotki i jej energii. Niezłomna Izabela próbowała podnieść Małgorzatę na duchu, ale bezskutecznie, ponieważ ta zachowywała się niczym pogrążona w żałobie. Smutek panujący w domu jeszcze się pogłębił, gdy nadeszła wieść o śmierci macochy. Dorothy zmarła w połogu, zostawiając mężowi majątek w Hampshire. Katarzyna nie opłakiwała kobiety (ledwie ją znała i od ostatniej wizyty nie widziała ani jej, ani ojca), a mimo to czuła żal. Współczuła też ojcu, choć odetchnęła z ulgą, że nie przyjechał do Oxon Hoath, bo z pewnością zauważyłby, że jej uczucia względem niego bardzo się zmieniły. Odkąd usłyszała o jego przewinieniach, mimo usilnych starań nie potrafiła patrzeć na niego jak dawniej. A ciotka Małgorzata i Izabela już zaczęły się zastanawiać, jak on sobie radzi i ile czasu minie, zanim obciąży Place House kolejną hipoteką.
W lipcu ciotka, której cała werwa i radość życia zniknęły, zdawała się cieniem dawnej siebie. Wszyscy tłumaczyli to tęsknotą za córkami, ale wkrótce zaczęto podejrzewać, że jest poważnie chora. We wrześniu położyła się do łóżka, a rolę gospodyni przejęła Izabela.
Katarzynę ogarnął lęk, że Bóg zabierze także ciotkę, bo kolejnej bolesnej straty pewnie by nie zniosła. Małgorzata – kochająca, dająca poczucie bezpieczeństwa, wszechmocna – stała się bowiem centrum jej świata. Codziennie więc chodziła do domowej kapliczki i modliła się z całych sił, aby Bóg przywrócił ukochanej ciotce zdrowie. Bóg jednak nie posłuchał.
Pewnego wieczoru Izabela delikatnie obudziła Katarzynę i kazała jej wstać. Trzymając świecę, zaprowadziła ją do komnaty ciotki Małgorzaty, gdzie wszyscy klęczeli wokół łoża, a kapelan udzielał chorej ostatniego namaszczenia. Wuj William i chłopcy płakali, podczas gdy spomiędzy poduszek dobiegał chrapliwy, ciężki oddech. Twarz ciotki była szara i zapadnięta, a ona sama wydawała się nieświadoma obecności bliskich. Katarzyna uklękła obok Izabeli i modliła się z całych sił.
– Oszczędź ją! Oszczędź ją! – szeptała gorączkowo.
Tymczasem oddech ciotki stawał się coraz bardziej cichy i słabszy. Minęło kilka chwil, zanim Katarzyna pojęła, że ustał. Zapanowała przerażająca cisza, gdy kapłan się przeżegnał.
– Dla dobra jej duszy, módlcie się za naszą siostrę Małgorzatę – wezwał wszystkich.
– Nie! – zawołała Katarzyna.
Izabela natychmiast wzięła ją za rękę i wyprowadziła z pokoju.
– Taka jest widać wola Boża – wyszeptała, z trudem panując nad głosem.
Katarzyna leżała w łóżku, wyczerpana od płaczu. Gdyby tylko ciotka mogła teraz wejść przez drzwi i ją pocieszyć! Pragnęła tego z całych sił, lecz wiedziała, że jest już za późno. Małgorzata odeszła do nieba, gdzie czekali na nią mama i wszyscy ukochani zmarli. Kapłan powiadał, że znajdowała się teraz w stanie szczęśliwości, lecz rodzina, którą zostawiła na ziemi, była zdruzgotana.
Różowa suknia Katarzyny trafiła już do kufra, a ona sama dostała żałobną szatę, którą niegdyś nosiła Joan, gdy zmarło najmłodsze z jej rodzeństwa. Czarna wełniana tkanina nieco drapała, lecz Katarzyna była zbyt pogrążona w smutku, by się tym przejmować.
Leżąc, zastanawiała się nad przyszłością. Gdyby Izabela została opiekować się wujem Williamem, chłopcami i nią samą, wszystko mogłoby się jakoś ułożyć – na tyle, na ile w ogóle było to możliwe, bo wuj bardzo przeżywał stratę.
Jeszcze pół roku temu dom tętnił życiem i radością, a teraz stał się cichy i ponury, ponieważ domownicy chodzili na palcach, aby nie zakłócić żałoby. Gdyby nie Izabela, która starała się wszystkich pocieszać, Oxon Hoath stałby się miejscem naprawdę przygnębiającym.
Następnego dnia Katarzyna siedziała na stołku przy dużym kuchennym stole i obserwowała Izabelę przygotowującą z kucharką tarty z pigwą, gdy wszedł wuj William.
– Mam wieści od twojego ojca, Kitty – oznajmił. W ręku trzymał list. – Wygląda na to, że masz nową macochę.
– Tak szybko? – Izabela uniosła brwi ze zdziwienia.
– Tak, Edmund nie traci czasu. Najpewniej znów jakaś bogata wdowa – rzekł wuj, pokazując Izabeli kartkę zapisaną niedbałym pismem. – Pisze, że przebywa w Lambeth i że Katarzyna ma do niego wrócić. Prosi, byś ją do niego zawiozła. W przyszłym tygodniu przyśle stangreta z lektyką.
Katarzyna nie wiedziała, czy powinna się cieszyć, czy smucić. Jeszcze kilka tygodni temu myśl o opuszczeniu Oxon Hoath byłaby dla niej nie do zniesienia, ale teraz nie była już tego taka pewna. Lubiła dom ojca w Lambeth i może nawet będzie tam szczęśliwa, o ile kiedykolwiek znów zdoła poczuć szczęście. Wszystko zależało od tego, jaka okaże się nowa macocha. Pocieszające było przynajmniej to, że pojedzie tam z Izabelą – na wypadek, gdyby żona ojca okazała się nie do zniesienia. Macochy, jakie Katarzyna znała z baśni, niemal zawsze były ucieleśnieniem zła.
Ale co z biednym wujem Williamem? Jak on sobie poradzi bez Izabeli, która prowadziła mu dom i opiekowała się jego synami?
– Taka zmiana nie służy dziecku – stwierdziła siostra, zagniatając brzegi ciasta – ale gdy Howardowie wzywają, nie można się temu sprzeciwić. – W jej głosie pobrzmiewała uraza. – Poradzisz sobie beze mnie przez kilka dni? Zostanę na tyle, by upewnić się, że wszystko jest w porządku, a potem wrócę – dodała, zwracając się do wuja.
– Nie zostaniesz ze mną? – zapytała Katarzyna z płaczem.
– Myślę, że wuj William bardziej mnie teraz potrzebuje – odparła Izabela, spoglądając na niego w poszukiwaniu potwierdzenia. – Nie jestem nawet pewna, czy powinnam mieszkać w Lambeth. Och, Katarzyno, nie płacz! – Wytarła dłonie w ściereczkę i objęła dziewczynkę. – Odwiozę cię i zanim odejdę, dopilnuję, byś dobrze się czuła przy nowej macosze.
Zdruzgotana Katarzyna skinęła głową na znak zgody.
– My, kobiety, zawsze musimy iść tam, gdzie każą – ciągnęła Izabela. – Brat jak dotąd nie znalazł mi męża, więc żyję na łasce rodziny. Mogłam pojechać do Stockwell z naszymi siostrami, Małgorzatą i Joyce, by zamieszkać u Johna, ale wolę być tutaj i mam szczęście, że zostałam mile przyjęta. – Uśmiechnęła się do wuja Williama. – A ty, Katarzyno, bądź wdzięczna za opiekę ojca.
Wuj William ujął dłoń Katarzyny.
– Idź teraz, znajdź Tomasza i Johna. Na pewno razem coś wymyślicie – rzekł.
Zastała chłopców w salonie, grających w szachy. Bez oporów przerwali partyjkę, by przynieść patyczki do gry w bierki i pobawić się razem z nią. Skupienie się na delikatnym wyciąganiu patyczków z kupki, by nie poruszyć pozostałych, pomogło Katarzynie się uspokoić, ale w duchu już podjęła decyzję. Jeśli nowa lady Edmundowa okaże się jędzą, ucieknie z Lambeth i wróci tutaj, do Izabeli.
Podróż do Lambeth zajęła im trzy dni. Jechały przez Otford i Bromley, zatrzymując się w całkiem przyzwoitych zajazdach. Wkrótce wjechały na Church Street i udały się w stronę Tamizy, a niebawem ujrzały dom ojca – ten sam, w którym Katarzyna przyszła na świat – wznoszący się naprzeciwko pałacu Lambeth, miejskiej rezydencji arcybiskupa Canterbury. Dom prezentował się skromnie w porównaniu z okazałym Norfolk House, który znajdował się za nim, pomiędzy Church Street a Paradise Street. Tamten bowiem był imponującym budynkiem wzniesionym z cegły i drewna, pobielonym, otoczonym ogrodami i sadami ciągnącymi się aż do brzegu rzeki. Podczas swoich pobytów w Londynie mieszkał w nim potężny książę Norfolk, starszy brat jej ojca. Mógł stąd łatwo przeprawić się należącym do arcybiskupa promem przewożącym konie przez szeroką Tamizę na dwór w York Place – niedaleko w górę rzeki – albo do parlamentu w Westminsterze czy dalej na północ, do samego Londynu.
Przed pałacem Lambeth stał kościół St Mary. Gdy zbliżyli się do niego, Katarzyna poczuła ukłucie w sercu. W jego wnętrzu, pośród przodków z rodu Howardów, spoczywała jej matka. Izabela mówiła, że właśnie położono nagrobek z kamienia i że pójdą się tam pomodlić za jej duszę. Katarzyna nie chciała myśleć o matce leżącej pod ziemią; wolała pamiętać ją taką, jaką była za życia – ciepłą, dobrą i troskliwą.
Teraz jednak nie było czasu na smutki, bo właśnie dotarły do domu lorda Edmunda. Sługa ojca stał już w drzwiach, gotów pomóc im wysiąść z lektyki, wydając jednocześnie polecenia stajennym, aby zajęli się końmi i schowali lektykę w stajni.
Kiedy Katarzyna zagłębiła się w znajomy korytarz, z sali po prawej stronie wyszedł ojciec. U jego boku kroczyła ładna, uśmiechnięta dama o łagodnych oczach i twarzy przypominającej wizerunek Matki Boskiej z kaplicy w Oxon Hoath.
– Katarzyno, Izabelo, witajcie! – zawołał. – To jest Małgorzata, moja żona. Katarzyno, ukłoń się swojej macosze.
Katarzyna skwapliwie wykonała polecenie, ale Małgorzata podniosła ją z ukłonu i pocałowała w oba policzki.
– Cóż to za urocze dziecko, Edmundzie! Nie powiedziałeś mi, że masz taki skarb.
Katarzyna spojrzała na Izabelę, która zachęcająco skinęła głową, jakby chciała powiedzieć, że wszystko będzie dobrze. Wtedy dziewczynka ujęła wyciągniętą dłoń macochy.
– Chodź, dziecko, zaprowadzę cię na górę – powiedziała Małgorzata. – I pomogę Izabeli się rozpakować.
Poprowadziła Katarzynę po krętych schodach w rogu i wzdłuż galerii do dziecięcej komnaty.
– Musisz być cicho – oznajmiła. – Twoja siostra Maria ucina sobie właśnie popołudniową drzemkę.
Maria! Katarzyna nie wiedziała, że będzie tutaj… Myślała (o ile w ogóle o niej myślała), że przebywa daleko stąd, w Epping Forest. Nie była z tego zbytnio zadowolona, ale gdy Małgorzata otworzyła drzwi i Katarzyna zobaczyła rzeczy leżące na łóżku, jej niechęć ustąpiła miejsca zachwytowi. Czekała tam na nią piękna suknia z zielonego aksamitu, wykończona złotym haftem. Tamta, różowa, miała już swoje lata i była dwa razy poszerzana, a do jej dołu doszyto kontrastowy materiał, aby ją przedłużyć, choć Katarzyna i tak wkrótce z niej wyrosła. A ta nowa była wspaniała! Mogła się w niej zaprezentować jak prawdziwa córka wywodząca się z rodu Howardów, a nie uboga krewna. Od razu poczuła sympatię do nowej macochy.
Wpływ Małgorzaty był widoczny wszędzie, poczynając od wypolerowanych mebli, przez śnieżnobiałą pościel, po letnie kwiaty w wazonach na kominkach i dobre jedzenie na stole. Czy Lambeth było takie samo za czasów matki? Katarzyna nie pamiętała.
– Masz szczęście, że Bóg zesłał ci taką macochę – stwierdziła Izabela, gdy przyszła na górę, aby pocałować Katarzynę na dobranoc. – Mogę spać spokojnie, bo zostawiam cię w dobrych rękach.
Katarzyna uznała się za jeszcze większą szczęściarę, gdy odkryła, że mieszkający w kuchni kot, rezolutna pręgowana myszołapka, spodziewa się młodych. Dzięki temu zaczęła wierzyć, że i w tym domu będzie mogła odnaleźć szczęście. Co prawda nadal tęskniła za ciotką Małgorzatą, ale wspomnienie o niej przygasało w obliczu nowego życia. Zafascynowała się także swoją małą siostrą Marią, która miała już dwa lata i była urzekającym dzieckiem. Lubiła się z nią bawić i pomagać piastunce w opiece nad nią, na co macocha z Izabelą patrzyły z aprobatą.
Chwilowo Izabela nie wracała do Oxon Hoath, ponieważ wuj William wyjechał w odwiedziny do krewnych z rodu Culpeperów, a dom został zamknięty. Katarzyna była wdzięczna za każdy moment, który mogła spędzić z siostrą. Aż pewnego jesiennego dnia ojciec wrócił z dworu w Whitehall w doskonałym humorze. Podczas wieczerzy, ku zaskoczeniu i zmartwieniu Katarzyny, oznajmił, że sir Edward Baynton – dworzanin cieszący się dużymi względami króla – pragnie poślubić Izabelę. Sir Edward wspomniał, że szuka żony, a ojciec zaproponował mu rękę swojej pasierbicy, licząc, że w ten sposób zyska przychylność władcy.
– Będziesz wielką damą – oznajmił, wstając i obejmując Izabelę. – Sir Edward ma ogromne posiadłości w Wiltshire i duży dom tamże, a poza tym wszyscy sądzą, że zajdzie wysoko w królewskiej służbie.
Izabela była zachwycona.
– To wspaniała wiadomość! – zawołała.
– Nie chcę, żebyś nas opuszczała – wyznała Katarzyna drżącym głosem.
Siostra ujęła jej dłonie.
– Skarbie, i tak miałam wyjechać. Ciesz się razem ze mną, proszę! Mam trzydzieści cztery lata i taka szansa może mi się już nigdy nie trafić. To dla mnie znakomity mariaż; najlepszy, jakiego mogłam się spodziewać. Będę często przebywać na dworze, tuż za rzeką, i możesz liczyć na moje odwiedziny.
Katarzyna jednak nie dawała się łatwo udobruchać.
– A co z biednym wujem Williamem?
– Nasza siostra Joyce powiedziała, że zostanie z nim na jakiś czas, jeśli wyjdę za sir Edwarda, więc będzie miał opiekę. A ty możesz być moją druhną!
Dziewczynka od razu się rozweseliła.
– Mogę założyć moją zieloną suknię?
Izabela nie była jedyną panną młodą tej zimy. W listopadzie bowiem Małgorzata Leigh, kolejna przyrodnia siostra Katarzyny, poślubiła Tomasza Arundella, obiecującego dworzanina. Katarzyna razem z Izabelą dołączyły do całej rodziny Leighów podczas uroczystości ślubnych, które odbyły się w domu Johna Leigha w Stockwell, niedaleko Lambeth. Izabela wyjaśniła dziewczynce, że John zaprzyjaźnił się z Tomaszem Arundellem, kiedy razem służyli w domu kardynała Wolseya. A potem dodała ściszonym głosem, że lepiej nie wspominać teraz o kardynale, ponieważ rozgniewał króla, nie zdoławszy pomóc mu w usunięciu królowej. Katarzynie zrobiło się żal kardynała, który musiał nienawidzić powierzonego mu zadania, i bardzo polubiła Johna Leigha – rosłego mężczyznę z czarną brodą, o miłym usposobieniu i donośnym głosie.
To był trzeci ślub, w którym uczestniczyła, a jako niemal dziesięciolatka, była już wystarczająco duża, by zachwycić się całą romantyczną oprawą: panną młodą w wytwornej karmazynowej sukni i panem młodym w szykownym stroju, uroczystymi przysięgami składanymi przed drzwiami kościoła, pięknem modlitw w wykonaniu chóru, które rozbrzmiewały, gdy wszyscy podążali za nowożeńcami do środka, oraz wspaniałą ucztą, która nastąpiła później. Wśród tłumu gości znaleźli się lord Edmund i jego żona oraz bracia Katarzyny, wyglądający na starszych i bardziej pewnych siebie, bawiący się równie dobrze jak wszyscy.
W tych okolicznościach nietrudno się dziwić, że Katarzyna zamarzyła, by pewnego dnia samej doczekać takiego baśniowego ślubu.
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W styczniu Izabela poślubiła sir Edwarda Bayntona w Stockwell. Po raz kolejny więc zebrało się liczne grono gości, a Katarzyna miała okazję spotkać się z braćmi. Ubrana w piękną zieloną suknię przyciągała pełne podziwu spojrzenia. Zdawała sobie sprawę z tego, że wygląda pięknie z ciemnorudymi włosami, swobodnie opadającymi na ramiona, i szmaragdowym wisiorkiem na szyi, podarowanym jej przez macochę.
Izabela promieniała szczęściem, wyraźnie zadowolona ze swojego nowego męża. Był to dostojny, poważny mężczyzna o muskularnej posturze i siwiejących włosach, a zarazem uprzejmy i pełen wdzięku, jak przystało na doświadczonego dworzanina. Bez wątpienia był też zakochany w Izabeli. Nowożeńcy byli w podobnym wieku, niemniej Katarzynę zaskoczyło, że przywiózł ze sobą siedmioro dzieci. Ojciec, wystrojony w swoją jedyną wytworną aksamitną szatę, wyjaśnił, że jest to potomstwo jego zmarłej żony.
– Izabela będzie miała pełne ręce roboty! – dodał.
Katarzyna – choć teraz opiekowała się nią macocha, którą bardzo lubiła – nie mogła powstrzymać się od zazdrości na myśl, że niebawem siostra poświęci więcej uwagi tym dzieciom niż jej samej.
Pewnego kwietniowego wieczoru, gdy zasiedli do wspólnej wieczerzy w salonie, ojciec oznajmił:
– Mam wspaniałą nowinę.
Chłopcy, którzy wrócili z Norfolk House i byli pochłonięci swoimi sprawami, teraz zwrócili się ku ojcu z nowym zainteresowaniem. On tymczasem promieniał.
– Moja siostrzenica lady Anna Boleyn pamięta o mnie, podobnie jak pan Cromwell, który ma zastąpić kardynała jako główny minister króla. Wiecie, że uważam go za przyjaciela.
– Edmundzie, przejdź do rzeczy – wtrąciła macocha.
– Ach tak… mam dobrą wiadomość! – Rozpromienił się jeszcze bardziej. – Zostałem mianowany nadzorcą w Calais z całkiem niezłą pensją, z której co prawda muszę jeszcze utrzymać moich ludzi i konie, ale nominacja nastąpiła w samą porę, bo wierzyciele zaczynają naciskać.
– Cieszę się z twojego powodzenia, ojcze – powiedział Karol. Miał teraz piętnaście lat i za każdym razem, gdy Katarzyna go widziała, wydawał się wyższy i roślejszy.
– Czy pojedziemy z tobą, sir? – zapytał Jerzy. Karol i Henryk spojrzeli na niego z nadzieją, a Katarzyna poczuła, że ta wiadomość może oznaczać dla niej kolejną niechcianą zmianę.
– Nie – odparł ojciec. – Nikt z was z nami nie pojedzie. Lepiej będzie, jeśli zostaniecie tutaj, gdzie stryj Norfolk przygotuje was do życia na dworze i pomoże wam zdobyć odpowiednie stanowiska. Wy, chłopcy, wrócicie w niedzielę do Norfolk House. Maria uda się z Izabelą do jej domu w Wiltshire. A ty, Katarzyno, przeprowadzisz się do mojej macochy, księżnej wdowy.
Katarzynę przytłoczyły te wieści. Jedyne, co pamiętała w związku z księżną wdową, żoną dziadka, starego księcia Norfolk, to jej zupełna obojętność wobec małej dziewczynki, która kiedyś, na bożonarodzeniowym zjeździe w Norfolk House, próbowała się z nią zaprzyjaźnić. Stara dama, mieszkająca w wytwornym domu zwanym inn, przylegającym do Norfolk House od strony rzeki, okazała się bardzo wyniosła.
– To nie tylko twoja babka, ale też krewna – wyjaśnił ojciec Katarzynie. – Moja matka była jej ciotką, obie pochodziły z rodu Tilneyów. Tilneyowie to wielki ród z Anglii Wschodniej, od dawna blisko związany z Howardami.
Katarzyny nie obchodziły zasługi Tilneyów. Była zbyt przerażona perspektywą wygnania do posiadłości przybranej babki i koniecznością pożegnania się z macochą, która miała jechać z ojcem do Calais. Myśl, że znajdą się oni daleko, po drugiej stronie kanału, napełniła ją żalem. Zdawało się, że traci kolejno wszystkich, których najbardziej kochała: matkę, ciotkę Małgorzatę, Izabelę, a teraz także macochę. Czy nikt, kto ją kochał i troszczył się o nią, nie miał przy niej pozostać? Czuła odrobinę zazdrości na myśl, że Maria zamieszka z Izabelą.
– Nie powinnaś się smucić, Kitty – zganił ją ojciec.
– Nie chcę mieszkać z babką Norfolk – wyrwało się jej.
– Nonsens! – warknął.
– Chcę mieszkać z Izabelą! – zawołała
– To wykluczone – odparł surowo. – Izabela została żoną rycerza, a twoja babka jest księżną i ma znacznie większe wpływy.
– To dla twojego dobra – powiedziała uspokajająco Małgorzata, kładąc dłoń na jej ręce. – Dzieci ze szlacheckich rodów wychowują się na wielkich dworach, a ty jesteś w odpowiednim wieku, żeby cię w takie miejsce posłać. Pod opieką księżnej nabierzesz umiejętności i manier, które pomogą ci dobrze wyjść za mąż albo zdobyć miejsce na królewskim dworze.
Ojciec i chłopcy przytakiwali, ale Katarzyna nie myślała ani o małżeństwie, ani o monarszym dworze. Czuła się opuszczona i porzucona.
– Nie chcę słyszeć żadnych sprzeciwów – zarządził ojciec, grożąc jej palcem. – Sam książę zdecydował, że powinnaś się udać do księżnej wdowy, a jego decyzji nie można podważyć. W ciągu najbliższych dni Małgorzata pomoże ci spakować kufer, bo musimy jak najszybciej wypłynąć do Calais. Czekają mnie tam pilne obowiązki.
Widocznie był już myślami w Calais i nie interesowało go pocieszanie cierpiącej córki.
Kiedy wszystkie rzeczy Katarzyny zostały spakowane, zajęła miejsce na siedzisku przy oknie wychodzącym na Norfolk House i czekała, aż ojciec przyjdzie i odprowadzi ją do rezydencji księżnej wdowy. Towarzyszyli jej bracia przestępujący z nogi na nogę i nie mogący się doczekać powrotu do męskich rozrywek i obowiązków w służbie księcia.
Katarzyna widziała stryja, księcia Norfolk, tylko kilka razy i to dawno temu – podczas świąt Bożego Narodzenia. Lecz choć ledwo go pamiętała, jego obecność była odczuwalna, miał bowiem wpływ na życie wszystkich członków rodu Howardów i wielu innych. Jako najznamienitszy arystokrata w kraju cieszył się poważaniem i posłuchem niemal jak monarcha, co zresztą było bliskie prawdy, skoro jego pierwszą żoną została królewska ciotka Anna z Yorku, a druga wywodziła się ze Staffordów, a w jej żyłach płynęła krew Plantagenetów. Katarzyna znała tę historię z rodzinnych opowieści, podobnie jak i przekazy o pochodzeniu Howardów od króla Edwarda I.
– Spodoba ci się w Norfolk House – zapewnił Karol.
– Nie będę mieszkać w Norfolk House – odparła. – Będę mieszkać tam… – dodała, wskazując na koniec budynku.
– To wszystko jeden i ten sam dom – odpowiedział. – Po prostu prowadzą osobne gospodarstwa. Na drugim końcu jest jeszcze jeden inn, w którym mieszka nasz stryj, lord William Howard, syn księżnej wdowy. Kiedy nasz dziadek budował Norfolk House, zadbał, by znalazło się w nim miejsce dla owdowiałej żony i dzieci.
Katarzyna wiedziała, że dziadek spłodził z dwiema żonami dwadzieścioro potomków i zdawało się, że Howardowie są wszędzie – w Lambeth, na dworze i w całym królestwie, wżenieni w najznamienitsze rodziny.
– Opowiedz mi, jak odzyskał tytuł! – poprosiła. To była historia, którą uwielbiała i potrzebowała jej teraz, aby odgonić złe myśli.
– Znowu? – jęknął Jerzy.
Wyraźnie zrezygnowany Karol usiadł. Zawsze jej ustępował.
– Pierwszy książę Norfolk zginął pod Bosworth, walcząc za króla Ryszarda.
– Po niewłaściwej stronie – wtrącił Henryk.
– Rzeczywiście, bo Ryszard również zginął, a Henryk Tudor wygrał bitwę i został koronowany na polu walki. Dziadek nosił wtedy tytuł hrabiego Surrey i kiedy nowy król zapytał go, dlaczego walczył po stronie Ryszarda, odpowiedział, że był to jego namaszczony władca i że gdyby koronowano nawet pień drzewa, walczyłby za ten pień. Król był pod wrażeniem jego lojalności i przywrócił mu hrabiowski tytuł Surrey, ale nie pozwolił mu odzyskać tytułu księcia Norfolk. Przywrócił mu go dopiero obecny władca po bitwie pod Flodden, gdzie dziadek odniósł wielkie zwycięstwo i uratował kraj przed inwazją Szkotów. Po odzyskaniu tytułu zbudował Norfolk House. Zbudował też kaplicę Howardów w kościele St Mary po drugiej stronie ulicy, gdzie wszyscy kiedyś spoczniemy jak matka.
Katarzyna była tak przygnębiona, że bała się myśleć o matce, żeby nie wybuchnąć płaczem. Do kościoła poszła tylko raz, z Izabelą, by pomodlić się przy grobie. Przebywając tak blisko matki, poczuła wtedy dziwne ukojenie, ale widok zimnej płyty nagrobnej uświadomił jej nieodwracalność śmierci. Dlatego nie miała ochoty tam wracać.
– Książę często podejmuje gości w Norfolk House – mówił Karol. – Odwiedza go wielu dworzan i zagranicznych posłów. Spotkałem Johna Skeltona, którego nasza rodzina uczyniła poetą, i wszyscy dobrze dogadujemy się z naszym kuzynem Surreyem oraz lady Marią.
Surrey był synem i dziedzicem księcia. Katarzyna go nie pamiętała, choć bracia opowiadali, że pisze wiersze i jest porywczy. Maria zaś była jego siostrą.
Wiedziała, że z ich matką wiązała się jakaś tajemnica. Księżna Norfolk nie mieszkała z księciem. Katarzyna podsłuchała kiedyś, jak chłopcy chichotali, mówiąc o niejakiej Bess Holland, która razem z ich stryjem „robiła zwierzę o dwóch grzbietach”1 – cokolwiek to znaczyło – i że ponoć przez nią ciotka stała się zakładniczką. Kiedy Katarzyna o to zapytała, kazali jej nie wtrącać się w cudze sprawy.
Na zawołanie ojca z dołu Katarzyna z niechęcią zeszła po schodach, a za nią podążali bracia. Czas było ruszać. W korytarzu zobaczyła wielkie kufry podróżne, gotowe do transportu do Calais, i służbę sprzątającą dom na przyjęcie nowych lokatorów. Za dzień lub dwa ojciec i Małgorzata mieli wyjechać, a ona nie miała pojęcia, kiedy znów ich zobaczy.
Stała nieruchomo niczym posąg, gdy macocha zarzucała jej pelerynę na ramiona i wygładzała włosy, a gdy ujęła ją za rękę, wyszły za ojcem przez frontowe drzwi.
Najpierw odprowadzili chłopców do Norfolk House i patrzyli, jak przechodzą przez łukowate wejście i znikają za dziedzińcem. Potem ruszyli wzdłuż ceglanego muru do furtki przy rzece. Odźwierny wpuścił ich i poprowadził przez drewnianą bramę na brukowany dziedziniec. Udali się za nim do drzwi po drugiej stronie i znaleźli się w ogromnej sali, gdzie uwijali się służący w liberiach, urzędnicy i dwórki. Ochmistrz, który do nich podszedł, zaprowadził ich po schodach do wielkiej komnaty.
Księżna wdowa musiała zostać uprzedzona o ich przybyciu, bo siedziała z królewską godnością na krześle obitym kosztowną tkaniną, pod baldachimem herbowym rodu Howardów. Edmund i Małgorzata złożyli ukłony, a Katarzyna dygnęła, tak jak ją uczono.
– Witajcie, panie Edmundzie i pani Małgorzato – odezwała się księżna suchym, skrzeczącym głosem.
– Witaj, pani – odparł Edmund. – Mam nadzieję, że zdrowie ci dopisuje. Przyprowadziliśmy pannę Katarzynę.
– Pokażcie mi ją.
Małgorzata popchnęła delikatnie Katarzynę do przodu. Gdy dziewczynka uniosła wzrok, zauważyła, że księżna jest starsza, niż ją zapamiętała, lecz pełna dostojeństwa i wytworna zarówno pod względem ubioru, jak i sposobu bycia. Miała szczupłą twarz o ptasich rysach, przenikliwe oczy i wyglądała na opanowaną oraz pewną siebie. Odziana w czarny jedwab, błyszczała od klejnotów.
– A zatem, moje dziecko, co masz do powiedzenia?
Katarzyna znała dobre maniery, a Małgorzata poinstruowała ją wcześniej, co należy powiedzieć.
– Witaj, pani. To dla mnie wielki zaszczyt, że przyjmujecie mnie do swego domu. Jestem bardzo wdzięczna.
Księżna uśmiechnęła się.
– Ładnie powiedziane, dziecko. Mam nadzieję, że będziesz tu szczęśliwa. Teraz matka Emmet, przełożona dziewcząt, zaprowadzi cię do twej komnaty.
W tej chwili podeszła pulchna kobieta o ciemnych włosach, która przypominała Katarzynie potulną krowę, i ujęła ją za rękę.
– Pożegnaj się z rodzicami – poleciła księżna.
– Żegnaj, córko – odezwał się ojciec, po czym ucałował ją ostentacyjnie. – Bądź grzeczna i rób, co ci każą. Z Bożą pomocą znów się zobaczymy.
– Dbaj o siebie, dziecko. Będziesz tu miała dobrą opiekę – dodała Małgorzata z uśmiechem, całując ją.
– Do widzenia – szepnęła cicho Katarzyna. Była zbyt wzruszona, by powiedzieć coś więcej.
Matka Emmet wyprowadziła ją przez wyjście w rogu pokoju i razem wspięły się po licznych schodach do galerii pełnej obrazów. Na końcu otworzyła drzwi i wprowadziła dziewczynkę do najpiękniejszego pokoju, jaki kiedykolwiek widziała. Był wspanialszy niż przytulna komnata w Oxon Hoath, a nawet lepszy niż wytworna sypialnia ojca. Przy ścianie, na której wisiał gobelin pełen kwiatowych motywów, stało łoże z baldachimem z rzeźbionego dębu. Ściany były białe, a wychodzące na ogrody okno ze szprosami zdobiły zasłony z purpurowego aksamitu. Stały tam również niewielki stolik ze stołkiem oraz błękitna skrzynia ze złoceniami na ubrania. Jej własną skrzynię postawiono tuż obok.
– Widzę, że ci się tu podoba – odezwała się uśmiechnięta matka Emmet i zaczęła przeglądać skromne ubrania Katarzyny, zatrzymując się przy zielonej sukni. – Powinnaś ją założyć, kiedy przyjdzie książę – powiedziała, odkładając gałgankową lalkę na poduszkę. – Nie masz innych rzeczy, dziecko?
– Mam tylko to – odparła Katarzyna, pokazując niewielką torbę, którą zabrała ze sobą, i wyjęła z niej kręgle oraz woreczek na przybory do szycia, wykonany z kawałków starego aksamitu.
– Rety! – zawołała matka Emmet. – Słyszałam, że twój ojciec jest ubogi, i teraz w to wierzę. Cóż, myślę, że znajdziemy na strychu jakieś zabawki. Inne panienki mieszkające tutaj są od ciebie sporo starsze.
– Inne panienki? – zdziwiła się Katarzyna. Sądziła bowiem, że będzie tu mieszkać tylko z księżną wdową.
– Tak, jest ich całkiem sporo. Moja pani prowadzi wielki dwór i utrzymuje wielu krewnych i podopiecznych. Zamężne damy mają własne komnaty, a pokojowe śpią razem z pannami w sąsiedniej sypialni. Młode dziewczęta służą księżnej jako dwórki i liczą na to, że znajdzie im dobrych mężów, tak jak i tobie pewnego dnia. Masz szczęście, że tu trafiłaś.
Mimo serdecznego przyjęcia i pięknej sypialni Katarzyna wcale nie czuła się szczęśliwa. Przechodząc korytarzem i słysząc śmiech, łudziła się jednak nadzieją, że starsze dziewczęta okażą się wesołymi i życzliwymi towarzyszkami, które pomogą jej odnaleźć się w tym nieznanym świecie.
O szóstej wieczorem matka Emmet umyła Katarzynie twarz i ręce, uczesała włosy, wygładziła sukienkę i zaprowadziła ją na posiłek do wielkiej sali. Dziewczynka, przytłoczona liczbą rozmawiających osób przy długich stołach, zaczęła wypatrywać księżnej przy głównym stole.
– Księżna jada w swojej komnacie – wyjaśniła matka Emmet. – A w wielkiej sali wieczerzy przewodzą szambelan oraz główni urzędnicy. Umówiłam się z dwiema zamężnymi damami, że zaopiekują się tobą.
Mówiąc to, poprowadziła ją do jednego z bocznych stołów, gdzie siedziała gromadka kobiet i dziewcząt – wszystkie dużo starsze od Katarzyny.
– Lady Tilney i pani Bulmer, oto panna Katarzyna Howard, wnuczka mojej pani – powiedziała. – Wyjaśniłam jej, że macie się nią opiekować.
Obie panie wstały i natychmiast dygnęły.
– Oczywiście – odezwała się jedna z nich. Miała miły głos, ładną twarz i brązowe włosy. – Witaj, panno Katarzyno.
– Lady Tilney jest żoną bratanka księżnej, sir Philipa Tilneya – mówiła matka Emmet. – Mamy tu wielu Tilneyów!
– Możesz mówić do mnie Malyn, dziecko – oznajmiła lady Tilney. – Mój mąż jest odźwiernym w apartamentach królewskich, a ja przyjechałam tu na początku roku, żeby urodzić syna. Teraz jest u mamki w Stangate.
– Ile masz lat, Katarzyno? – zapytała pani Bulmer, pulchna towarzyszka Malyn, gdy matka Emmet odeszła na swoje miejsce u szczytu stołu, a wszyscy usiedli, zapraszając do tego również Katarzynę. W pani Bulmer było coś, co Katarzynie się nie spodobało, a mianowicie – czuć było od niej woń stęchlizny, a poza tym mówiła szeptem, więc trzeba było się wsłuchiwać, żeby ją zrozumieć.
– Dziesięć – odpowiedziała na pytanie. – Moim ojcem jest lord Edmund Howard.
Na dźwięk nazwiska kobiety spojrzały po sobie, zresztą jak większość biesiadników.
– Król wysłał go do Calais. To bardzo ważny człowiek – dodała.
Jedna z dziewcząt siedzących tuż obok zachichotała, a Malyn szturchnęła ją łokciem.
– To wnuczka mojej pani, więc okaż szacunek. Katarzyno, masz ochotę na pasztet z królika?
Potrawy nie smakowały tak dobrze, jak te serwowane przez macochę w Lambeth i zdecydowanie nie dorównywały daniom ciotki Małgorzaty, ale dało się je zjeść, a jedzenia było pod dostatkiem. Katarzyna jednak nie mogła wiele przełknąć. Bardzo pragnęła wrócić do domu, w którym jutro zamieszka ktoś inny, podczas gdy ojciec i jego żona wyruszą statkiem do Calais.
Kiedy zrozumiała, że domu już nie ma, wybuchnęła płaczem. Kobiety natychmiast zaczęły ją pocieszać. Malyn ją przytuliła i pogładziła po włosach, a matka Emmet przybiegła w pośpiechu.
– Ma za sobą długi dzień – powiedziała. – Chodź, moje maleństwo, położymy cię do łóżka. Sen dobrze ci zrobi i jutro poczujesz się lepiej.
Wzięła Katarzynę za rękę i wyprowadziła ją pośród spojrzeń zgromadzonych. Wkrótce dziewczynka leżała w łóżku, a na stole paliła się świeca. Leżała tam, drżąc i co jakiś czas łkając, aż w końcu zapadła w sen.
Matka Emmet miała rację. Rano Katarzyna naprawdę poczuła się nieco lepiej. Obudzono ją wcześnie na mszę w kaplicy i śniadanie. Wszyscy okazywali jej uprzejmość, a grupa młodych panien zabrała ją do ogrodu, aby pograć w berka. Większość z nich była od niej starsza – oceniła je na piętnaście do dwudziestu kilku lat – ale wcale nie przeszkadzało im towarzystwo dziesięciolatki.
– Uważaj, żeby się nie pobrudzić! – zawołała za nią matka Emmet. – Księżna chce się z tobą widzieć po obiedzie.
– Ciekawe, czego chce od ciebie stara Agnes – odezwała się niejaka Dorothy Berwick, gdy szły ścieżką w stronę Tamizy. Katarzyna była zaskoczona, że jej dostojna babka została nazwana w ten sposób.
– Może chce się tylko dowiedzieć, czy panna Katarzyna czuje się już lepiej – zasugerowała Dotty Baskerville, jedna z panien pokojowych. Była to chętna do rozmowy ciemnowłosa piękność o bujnych kształtach.
– Księżna jest miła? – zapytała Katarzyna.
– Stara Agnes? – wtrąciła Kat, jedna z ładnych kuzynek Tilneyów, szczupła, o nieskazitelnej cerze. – Niektórzy, a przynajmniej jej dzieci, uważają ją za oschłą i złośliwą. Ciągle się z nimi kłóci z byle powodu, ale nami nie zawraca sobie głowy. Jest tak pochłonięta swoimi sprawami, że zostawia nas samym sobie, co bardzo nam odpowiada. Zarządza nami matka Emmet, ale ona jest łagodna. Przymknęłaby oko nawet, gdybyśmy dopuściły się morderstwa.
– Nie znaczy to, że nikt o nas nie dba – dodała Dorothy. – Mamy zapewniony wikt i opierunek, w każdą Wielkanoc dostajemy nowe suknie, a obowiązków nie otrzymujemy za wiele. Stara Agnes nie należy do kobiet siedzących z dwórkami przy robótkach od świtu do nocy i dzięki Bogu! Któregoś dnia pewnie się opamięta i poszuka nam mężów, a póki co same znajdujemy sobie rozrywki.
Dziewczęta wybuchnęły śmiechem. Katarzyna zastanawiała się, co je tak rozbawiło.
Wkrótce biegała razem z nimi, chowając się za żywopłotami lub w altanach i piszcząc wniebogłosy podczas gonitwy. Nikt ich nie uciszał ani nie wzywał do żadnych obowiązków. Zaczęła nawet myśleć, że jeśli życie w domu księżnej zawsze tak będzie wyglądać, może zacznie jej się tu podobać.
Później stawiła się przed księżną, starając się nie myśleć o niej jako o „starej Agnes”, choć miała wrażenie, że to przezwisko na zawsze utkwi jej w pamięci.
– Cóż, Katarzyno – odezwała się księżna – mam nadzieję, że dziś czujesz się lepiej. Przykro mi było słyszeć, że wczoraj tak bardzo się zasmuciłaś.
– Tak, dziękuję, pani – odpowiedziała Katarzyna, niepewna swoich słów. Wciąż czuła się porzucona i niekochana, a wobec groźnej babki wolała trzymać dystans.
– Cieszę się – odparła księżna, wyprostowana w wielkim fotelu. – Zajmiemy ci czas i przegonimy smutek. Od jutra rana będziesz miała dwie godziny lekcji i tak codziennie. Zatrudniłam nauczyciela, który nauczy cię liter oraz francuskiego, a także mistrza tańca, żebyś opanowała umiejętności odpowiednie dla córki rodu Howardów.
Taniec! Katarzyna na myśl o tańcu poczuła przypływ radości, choć do nauki francuskiego nie była skora.
– To zwiększy twoje szanse na dobre małżeństwo, zwłaszcza że nie masz posagu – mówiła dalej księżna. – Ale dzięki twojej ładnej buzi, szlachetnemu pochodzeniu i koneksjom, zdołamy to nadrobić. – Te słowa wydawały się pocieszające, a ponieważ padły z ust tej budzącej respekt staruszki, zdawały się wręcz pochwałą. – O to jednak nie musimy się martwić jeszcze przez kilka lat. A zatem, dziecko, przyjdź jutro o dziesiątej do kaplicy.
Następnego ranka udała się tam z pewną obawą, że lekcje okażą się dla niej zbyt trudne. Poczuła się też rozczarowana, gdy okazało się, że nauczycielem jest młody kleryk, Chamber, chłodny i pozbawiony empatii wobec dziecka, a zwłaszcza dziewczynki. Pod jego czujnym okiem uczyła się z mozołem, czyniąc niewielkie postępy. Znała część alfabetu, ale nie rozumiała, jak układać razem litery.
– K-O-T – powtórzył po raz setny mistrz Chamber. – Napisz „kot”!
– T-O-K – napisała Katarzyna. Nawet jej samej wydało się to niechlujne.
Nauczyciel westchnął poirytowany.
– Na dziś wystarczy. Jutro znowu poćwiczymy.
Zdecydowanie lepiej radziła sobie z nauką tańca. Nauczyciel powiedział jej, że ma wrodzoną grację, i nie sprawiało jej trudności opanowanie kroków pawany, tańca basse oraz passemezzo. Uwielbiała te lekcje – uwielbiała dźwięki lutni i szałamai, które wyczarowywali dla niej muzycy księżnej, i lubiła wzbudzać podziw tych, którzy przychodzili popatrzeć.
Kiedy jednak nie miała lekcji ani nie bawiła się z dziewczętami w ogrodach, czuła się nieszczęśliwa. Malyn Tilney nadal była wobec niej serdeczna, a Joan Bulmer dość uprzejma (od jednej z dziewcząt słyszała, że Joan porzuciła męża, aby służyć księżnej). Choć młode damy czasami się z nią bawiły i pytały, jak sobie radzi, na ogół miały własne sprawy i zainteresowania – zupełnie inne od zainteresowań dziecka. Zresztą większość dam dworu nie zwracała na nią specjalnej uwagi. Często słyszała śmiechy dobiegające zza drzwi ich komnaty, ale nigdy jej tam nie zaprosiły.
Była więc samotna i wyobcowana. Co prawda matka Emmet okazywała jej wiele dobroci – dbała, aby miała czystą bieliznę, pilnowała manier i kładła ją spać o przyzwoitej porze – ale często błądziła myślami gdzie indziej i nie miała czasu. Wydawało się, że służy wszystkim młodym damom, które traktowały ją jak osobę od spełniania każdej ich zachcianki
Katarzyna nie rozumiała zbyt wiele z rozmów prowadzonych przez dziewczęta przy stole, ale często słyszała, jak rozmawiano o lady Annie Boleyn, która cieszyła się względami na dworze i skradła serce króla. Dużo mówiono o tym, że królowa Katarzyna została latem wygnana z dworu, a młode damy zakładały się, że król niebawem poślubi Annę. Tylko nieliczne patrzyły na to z dezaprobatą.
Wiedziała, że powinna się cieszyć z awansu swojej kuzynki i zarazem triumfu rodu Howardów, ale żałowała biednej królowej Katarzyny. A pewnego dnia usłyszała o lady Annie coś, co ją mocno zaniepokoiło.
Podczas obiadu, przy pieczonej wołowinie, toczyła się ożywiona rozmowa o wielkiej sprawie króla, czyli jego małżeństwie, kiedy Joan Bulmer wspomniała, że Anna jest zwolenniczką nowej religii.
Nowa religia? Katarzyna nie miała pojęcia, co to znaczy. Nauczono ją odmawiania modlitw, chodzenia na mszę i do spowiedzi, znała katechizm, czciła papieża i – ponad wszystko – kochała Boga.
– Co znaczy bycie zwolenniczką nowej religii? – zapytała.
– To znaczy, że jest wyznawczynią nauk Marcina Lutra – powiedziała z dezaprobatą Joan Bulmer, co jednak ani trochę nie pomogło Katarzynie, która nigdy nie słyszała o Lutrze. – Oni odrzucają większość sakramentów Kościoła i bardzo cenią sobie kazania.
– Sakramenty to chrzest, bierzmowanie, msza, pokuta, namaszczenie chorych, święcenia kapłańskie i małżeństwo – wyjaśniła Malyn. – Marcin Luter uznaje tylko chrzest i mszę. Wypowiadał się też przeciwko nadużyciom w Kościele i chociaż jest mnichem, ożenił się z zakonnicą. Dlatego Kościół bardzo się na niego gniewa.
– Brzmi to tak, jakby był złym człowiekiem! – zawołała zaszokowana Katarzyna, po czym zwróciła się do Joan: – Czy lady Anna także odrzuca sakramenty?
– Tak naprawdę nie wiemy – odparła szybko Malyn, nabijając na nóż kolejną porcję mięsa. – Mówi się, że gorliwie popiera reformę Kościoła.
Katarzyna była zdezorientowana. Kościoły, które znała, i księża, których spotkała, wydawali się przyzwoici i nie sądziła, by potrzebowali jakiejkolwiek reformy.
– Dlaczego? – zapytała.
– Ależ jesteś ciekawska – zauważyła Joan. Malyn jednak wykazała się większą cierpliwością:
– Niektórzy księża są nikczemni, sprzedają odpusty za pieniądze, a wielu duchownych pławi się w bogactwie, choć nasz Pan był tylko pokornym cieślą. Niektórzy sądzą, że powinni iść za jego przykładem.
To wydawało się bardzo słuszne i Katarzyna pokiwała głową, uspokojona w sprawie swojej kuzynki Anny.
– Mam nadzieję, że lady Anna zostanie królową – stwierdziła. Kilka par oczu odwróciło się w jej stronę, lecz nie wszystkie spojrzenia były przyjazne. Poczuła się niezręcznie, choć nie zamierzała nikogo urazić. Miała przecież prawo do własnego zdania! W końcu Anna była jej kuzynką i pewnie żadna z tych dziewcząt nie była z nią tak blisko spokrewniona.
Przez resztę posiłku dziewczęta ją ignorowały i znów poczuła się tak nieszczęśliwa i samotna, że zaczęła płakać. Już zdążyła zasłużyć sobie na miano beksy.
– Na miłość boską, panno Katarzyno, rozchmurz się! – zganiła ją Dorothy. – Przyjeżdżając tutaj, wszystkie opuściłyśmy domy, ale żadna z nas nie siedzi i nie szlocha. Wiemy, że to dla naszego dobra.
– Niektóre z nas były starsze od Katarzyny, kiedy tu trafiły – przypomniała Małgorzata Bennet, jedna z zamężnych dam księżnej, cicha i serdeczna w sposobie bycia, o twarzy tak jasnej, że niemal nie widać było na niej brwi. Jej mąż był paziem komnaty pani domu i wydawali się ze sobą szczęśliwi. – Powinnyście pamiętać, że dziecko tęskni za ojcem i matką. Katarzyno, bądź pewna, że tęsknota z czasem minie.
Katarzynie trudno było teraz w to uwierzyć. Ucieszyła się więc, gdy Malyn i inna młoda dama, Meg Morton, obiecały nauczyć ją grać w szachy.
1 Eufemizm oznaczający uprawianie miłości cielesnej (przyp. tłum.).
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